
Spramy ł u ż y c k i e
SPR A W A  Ł U Ż Y C K A  N A  N O W Y C H  T O R A C H

W  nrze 7. praskiego periodyku  „Sve- 
ło v e  R o zh led y "1) ukazał się a rty k u ł 
•Pawia D udzika re fe ru jący  program  po- 
łity czn y  D om ow iny, cen tralnej o rgan i­
zacji Ł użyczan, uznanej o ficjaln ie przez 
okupacy jne  w ładze radzieck ie  za icli 
rep rezen tan tk ę . Program  ten  różni się 
zasadniczo o d  w szelkich dotychczas 
w ysuw anych przez Łużyczan p ro jek tów  
4-ozwiązania ich spraw y. Jeszcze m e­
m o ran d u m  D om ow iny z m arca br., 
sk ierow ane pod adresem  K onferencji 
C zterech  M inistrów  Spraw  Z agran icz­
nych  w M oskwie, żądało politycznego 
oddzielenia  Ł użyc od N iem iec, zneu­
tralizow ania ich obszaru, oddanie  pod 
k o n tro lę  jednego lub kilku państw  sło­
w iańskich i obdarzen ia  specjalnym  s ta ­
tu tem  gw aran tow anym  przez sy g n a ta ­
riu szy  tra k ta tu  pokojow ego. T ym cza­
sem  o sta tn ia  dek larac ja  te j sam ej o r­
gan izacji stw ierdza, że w obecnym  
uk ładzie  stosunków  m iędzynarodow ych, 
a  także  ze w zględu na sy tuac ję  w sa­
m ych Łużycach nie jes t ak tualne  ani 
p rzy łączenie  Łużyc do jednego z są­
siednich państw  słow iańskich, an i też 
stw orzen ie  sam odzielnego państw a łu ­
życkiego. K w estia łużycka m oże być 
rozstrzygn ię ta  jedyn ie  w ogólnych ra- 
friach zagadnienia niem ieckiego, a  więc 
p rzy  u trzym aniu  suw erenności N iem iec 
n a d  obszarem  Łużyc.
1 Pow yższe ośw iadczenie określić m o­

żna jak o  przejście Łużyczan od rom an­
tyzm u do realizm u politycznego, od 
tnaksym alizm u do m inim alizm u. W y ra ­
zem  tego są i dalsze jego punkty . M ó­
w ią one  p rzede  w szystkim , że kw estia 
łużycka je s t w  pierw szym  rzędzie za­
gadnieniem  bezpośredniego porozum ie­
nia m iędzy czynnikam i dem okracji,

Cytuj? za „Życiem Słowiańskim” , nr 8/1917.

a zw łaszcza m iędzy postępow ym i p rzed ­
staw icielam i ludności łużycko-serbskiej 
i niem ieckiej na Łużycach, p rzy  czym  
Łużyczanie p a trz ą  z nadzie ją  na postę ­
pu jącą  dem okratyzację  całego życia 
Łużyc i w ierzą w przyszłość klasy p ra ­
cuj ącej> do k tó re j sam i w  większości 
należą. Porozum ienie to  —  w św ietle 
postu latów  D om ow iny — pow inno 
przedstaw iać się następu jąco :
1. praw a narodow e Łużyczan muszą 

być zagw arantow ane k o n sty tucy jn ie ;
2. Łużyczanie w inni o trzym ać  dla re ­

alizacji sw ych żądań  w łasną organi­
zację  po lityczną, co najm nie j zaś 
sekcje  łużyckie w  ram ach o fic ja l­
nych  stronn ic tw  politycznych.

3. Ł użyee D olne i G órne  m uszą się 
stać  sam odzielną jednostką  adm ini­
s tracy jn ą , z głów nym  m iastem  Bu- 
dziszynem , m ającą jednak ie  praw a 
z innym i k ra jam i N iem iec. W tedy  
bowiem dopiero Łużyczanie p rzes ta ­
n ą  być bezsilną m niejszością, jaką  
są dotychczas w B randenburgii czy 
też  Saksonii, igdzie stanow ią n ie ­
znaczny  odsetek  ludności. W ted y  
też  nie będzie odgryw ał ro li fak t 
dalszej przynależności do N iem ie': 
pod  w zględem  gospodarczym , finan­
sowym, celnym  i po lityk i zagranicz­
nej.

4. Życie publiczne w Ł użycach (jako 
jednostk i adm in is tracy jne j) musi 
się opierać na zasadach dem okra­
tycznych  i stosow ać do mieszanego 
p o d  w zględem  narodow ościow ym  
charak te ru  k ra ju . P raw a obu grup 
ludności w inny być określone i za ­
gw arantow ane.

Jak ie  w zględy skłoniły  D om ow inę do 
przy jęcia  — niew ątp liw ie po  d o jrza­
łym  nam yśle — naszkicow anej w yżej

Przegląd  Z achodni, n r  11-12, 1947
1

Instytut Zachód



Spraw y łużyckie 965

m inim alistycznej linii1 po litycznej?  D la 
w yjaśnienia  tego problem u konieczny 
jes t re tro spek tyw ny  rzu t oka  n a  roz­
w ój spraw y łużyckiej począw szy od 
o sta tn ich  m iesięcy m inionej w ojny.2)

W  kw ietn iu  1945 w ystąp ił na  w ido­
w nię „Łużycko-Serbski K om itet N a ro ­
dow y" w P radze p o d  przew odnictw em  
księdza Jana  C yża z Jerzym  Cyżem  
jako  sekretarzem  generalnym . N ieco 
później w znow iła działalność w Budzi­
szynie po 8-letniej p rzerw ie ,,Domowi- 
n a“, początkow o po d  przew odnictw em  
dra Jana  C yża (nie należy go m ylić z 
w ym ienionym  w yżej księdzem  Janem  
C yżcm ), s ta ro sty  budziszyńskiego, n a ­
stępn ie  zaś Paw ła N edo, ostatn iego je j 
p rzedw ojennego prezesa. N ajpóźn ie j 
rozpoczął pracę K om ite t Słow iański w  
B udziszynie zorganizow any na w zór 
podobnych kom itetów  w innych p ań ­
stw ach słow iańskich. K om itet N aro d o ­
w y przeniósł się w kró tce do Budziszy- 
na, gdzie jednak  n ie  uzyskał o fic ja lne­
go zezw olenia n a  działalność ze strony  
w ładz okupacyjnych , podczas gdy „Do- 
m ow ina" od początku  pozostaw ała w 
porozum ieniu z adm in is trac ją  radziec­
ką, ograniczając jednak  swą aktyw ność 
do spraw  n a tu ry  gospodarczej i k u ltu ­
ralnej. A k cję  po lityczną  prow adził 
(w obec braku  za tw ierdzenia  przez w ła­
dze okupacyjne — nieoficjaln ie) K om i­
te t  N arodow y, k tórego organem  w yko­
naw czym , jak b y  rodzajem  „rządu“ łu ­
życkiego, b y 'a  pięcioosobow a „Łużyc- 
ko-Serbska R ada N arodow a" pod  prze­
w odnictw em  księdza Jana  C yża, rów ­
nież nie uznaw ana oficja ln ie  przez a d ­
m in is trac ję  radziecką. K ierow nictw o 
spraw  zagranicznych R ady  spoczyw ało 
w rękach zm arłego niedaw no Jerzego 
Cyża, gorącego p a trio ty , lecz zby t 
m ało realnego po lityka, k tó ry  urzędo­
w ał nie w Budziszynie, lecz w Pradze 
C zeskiej i działał z reguły  arb itra ln ie , 
na w łasną rękę.

*) Szczegółowe naświetlenie tego zagadnienia 
przyniósł ..Lużickosrbsky Vestnik“ , por. zwłasz- 
cza nr 2/1947 (J ir t K o p i f ó n : P o l i t i c k y  v y v o j  
v L u ż i c i  po  p ń d u  n a c i z m u ) .

A k cja  dyplom atyczna Łużyczan zm ie­
rzała  początkow o do inko rpo racji Łu­
życ do C zechosłow acji (pierw sze dw a 
m em oranda z 1945 r.), później do i|- 
tw orzen ia  niepodległego państw a łużyc­
kiego (trzecie  m em orandum  z począt­
ku 1946 r.) K onkretnych  je j osiągnięć 
nie było n iem al żadnych pom im o dość 
znacznej ruchliw ości agentów  dyp lo ­
m atycznych  łużyckich, zw łaszcza M ar­
ty  C yźow ej (żony Jerzego C yźa). Z a ­
nosiło  się naw et na  to , że spraw a łu ­
życka nie znajdzie  się w ogóle n a  p o ­
rządku  o b rad  konferencji pokojow ej. 
D opiero  Jugosław ia przyszła Łużycza* 
nom  pod  tym  w zględem  z pom ocą, za ­
m ieszczając w m em orandum , skierow a­
nym  pod  adresem  K onferencji C z te ­
rech M inistrów  w M oskwie, p unk t mó­
w iący o konieczności zagw arantow ania 
Serbom  Ł użyckim  podstaw ow ych p raw  
narodow ych  i um ożliw ienia im  sw obo­
dnego rozw oju  narodow ego.

R ów nież na odcinku  w ew nętrznym  
K om ite t N aro d o w y  i R ada N arodow a 
nie um iały  znaleźć w spólnego języka 
z przedstaw icielam i w ładz okupacy j­
nych, co w yszło na jawr n a jd o b itn ie j 
przy  w yborach gm innych z dnia 1 wrzej- 
śnia oraz przy  w yborach do sejm ików  
pow iatow ych i do sejm u saskiego w 
dniu 20 październ ika 1946 r. Spośróił 
trzech  o fic ja ln ie  dopuszczonych dp 
udziału w w yborach s tronn ic tw  p o li­
tycznych  (Ł użyczanie nie mogli wystąp 
wić w łasnej listy  w yborczej) n a jb a r­
dziej postępow e hasła głosiła SED (Spr 
zialistische E inheitsparte i), rep rezen ­
tu jąca  o rien tac ję  proradziecką-. Ją  tc'ż 
poparła  D om ow ina, w zyw ając po n ad to  
sw ych członków  do ja k  najczynn ie>  
szego udziału w w yborach. N atom iast 
działacze skupieni w K om itecie N a ro ­
dow ym  i R adzie N arodow ej utrzymy,- 
wali najżyw sze  k o n tak ty  z C d O  
(C hristliche D em okratische U nion), 
wów czas stronnictw em  o o rien tac ji 
anglo-saskiej, lub n aw et w zyw ali cli) 
absencji w yborczej. Ich stanow isko
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nic mogło oczyw iście w yjść na korzyść 
Sprawie łużyckiej. Również stosunki, 
m iędzy  K om itetem  N arodow ym  i R adą 
Narrodówą a  D om ow iną i K om itetem  
Słow iańskim , początkow o popraw ne, 
uległy w zw iązku z w yboram i oraz 
■/. posunięciam i politycznym i Jerzego 
Cyza zaostrzeniu  a następnie zerw aniu.

. W alne zeb ran ie  D om ow iny, k tó re  się 
odbyło  w  dniu 30 listopada 1946 roku 
przy bardzo  licznym  udziale delegatów  
■ze, w szystkich stron  Łużyc, aprobow ało  
ogrom ną w iększością głosów do ty ch ­
czasow ą politykę w ładz organizacji, 
stw ierdziło  znaczny  rozrost w szystkich 
je j agend  i n iew ątpliw e osiągnięcia 
na każdym  polu działalności. Próby 
-opozycji ze strony  zw olenników  K om i­
te tu  N arodow ego zaw iodły  całkowicie, 
w ykazując ty lko  je j słabość. Stało się 
rzCczą w idoczną, że dalsza akcja  K o­
m itetu  N arodow ego i R ady N a ro d o ­
wej jes t ju ż  bezprzedm iotow a, ponie­
waż obrały  one fałszyw ą linię po litycz­
ną i nie m ają żadnych szans na uzyska­
nie konk re tnych  osiągnięć w spraw ie 
łużyckiej. W ładze radzieckie, k tó re  do ­
tąd  to lerow ały  działalność K om itetu  i 
R ady, ośw iadczyły  teraz  w ręcz, żc uw a­
żają  czynności Jerzego Cyża i praskiej 
/ekspozytury K om itetu  N arodow ego za 
nielegalne. Podobne stanow isko zają ł i 
K ongres Słow iański w B elgradzie w 
grudniu  1946, nic pozw alając p rzyby ­
łym  nań  delegatom  łużyckim  z Pragi 
n a  uczestnictw o w obradach, naw et w 
ch arak te rze  gości.3) W  końcu i p rze­
w odniczący K om itetu  N arodow ego i 
K ady  N arodow ej, ksiądz Jan  Cyż, 
prześw iadczony  o bezowocności dalszej 
fikcji tych  organizacji i o konieczności 
Usunięcia szkodliw ego d la  spraw y łu­
życkie j rozdw ojen ia , zrzekł się sw ych 
fu n k c ji dnia 20 lutego 1947 r. T ym  sa­

'(• “j Delegacji Komitetu Słowiańskiego w Budzi- 
Kcynie uniemożliwiły zdążenie na czas do Bel­
gradu trudności paszportowe spowodowane przez 
ekspozyturę praską i w rezultacie Łużyczanie 
'«iic byli w ogóle reprezentowani na kongresie.

m ym  K om itet i R ada przesta ły  de fac­
to  działać, a  D om ow ina prze ję ła  obok 
gospodarczo-kulturalnej rów nież poli­
tyczną stronę  kw estii łużyckiej.

O d te j chw ili nastąp iła  w yraźna 
zm iana na lepsze w sy tuacji w ew nętrz­
nej na  Łużycach. D om ow inie pow iodło 
się zdobyć zaufanie w ładz radzieckich 
i przekonać je  o stałym , nierzeczow ym  
i n iespraw iedliw ym  trak tow an iu  wszel­
kich  postu latów  łużyckich przez „de­
m okratyczną" adm in istrac ję  niem iecką 
oraz przez sejm y k ra jow e: saski i b ran ­
denburski, czego najjask raw szym  w y­
razem  było odrzucenie proponow anego 
przez Łużyczan a rtyku łu  do k o n sty tu ­
cji gw arantującego im rozw ój n a rodo ­
wy. W  stosunkow o k ró tk im  .czasie u- 
zyskano pow ażne koncesje dla łużyc­
kiego życia narodow ego. N ajw ażniejszą 
z n ich  było pozw olenie na zakup d ru ­
karni j na w ydrukow anie pism a w ję ­
zyku narodow ym . Jest nim  „N ova D o­
ba", tygodnik, w ychodzący od  lipca br. 
pod redakcją  znanego grafika i lite ra ­
ta łużyckiego M arcina N ow aka.
. Jako  dodatk i do t,N ovej D oby“ uka­
zują się „H lós M łodźiny" i „N ova Łu- 
ż ica“ : pierw szy przeznaczony dla m ło­
dzieży, drugi — literacki. „N ova D oba“ 
uw zględnia szeroko spraw y ogólno-slo- 
w iańskie i k o n tak ty  łużycko-polskie, 
te raz  np., d ruku je  obszerny a rtyku ł 
W ito lda K ochańskiego o stosunkach 
polsko-łużyckich na przestrzeń ; w ie­
ków'. D om ow ina o trzym ała też  upow aż­
nienie do w ydaw ania książek w języku 
lużycko-scrbskim , p rzede w szystkim  
podręczników  szkolnych (do tąd  tłoczo­
ne  je  w' C zechosłow acji). Poza tym  
s ta ło  się m ożliw e ściślejsze egzekw o­
w anie obow iązku w prow adzenia we 
w szystkich szkołach, w  k tó rych  m ło­
dzież łużycka stanow i w iększość, ję ­
zyka scrbo-łużyckiego jako  przedm iotu  
nauczania. W  sam ym Budziszynic 
o tw arto  pierw szą w ogóle w now szej 
historii. Łużyc szkolę w języku w y­
kładow ym  serbo - łużyckim , z roz­
w ojow ym i klasam i gim nazjalnym i, 
stanow iącym i zaczątek  pierw szej w
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dziejach  łużyckiej szkoły średniej ogól­
nokształcącej. Prócz uczelni budziszyń- 
skiej istn ieją  łużyckie kursy  nauczyciel­
skie w R adw orju  pod  kierow nictw em  
M ichała N aw ki, k tó re  ju ż  przeszkoliły  
ok. 300 kan d y d a tó w  na nauczycieli. 
Innego rodzaju  ośrodkiem  społeczno- 
w ychow aw czym  w R adw orju  jes t Dom 
M łodzieży, w  k tó ry m  w ychow ankow ie 
p rzygotow ują się do przyszłej pracy 
społecznej. Podobne kursy  dla m ło­
dzieży odbyw ają się w  Budziszynic. 
R ozw ija się też  pom yślnie ruch reser- 
b izacy jny  obejm ujący  ludność pocho­
dzenia łużyckiego, zgerm anizow aną ję ­
zykowo. W  ram ach D om ow iny działa 
„Serbska M todźina", organizacja m ło­
dzieży łużyckiej, grupująca ok. 60 szkół 
m łodzieżow ych, i „M acica Serbska", 
k tó ra  w tym  roku św ięciła stulecie 
swego istnienia. D ziała ją  związki śp ie­
wacze, o rk iestry  i te a try  ludowe. Dom 
Serbski, zburzony  przez N iem ców  w 
1945 r., zaczęto odbudow yw ać, a  raczej 
staw iać now y, w iększy i bardziej re ­
p rezen tacy jny . U roczyste  położenie ka­
m ienia węgielnego pod  now ą budow lę 
odbyło  się dnia 24 sierpnia 1947 r. Sło­
wem, życie ku ltu ra lne  na G órnych Ł u­
życach nabrało  nareszcie rozm achu, a 
zaczyna się budzić  i na Dolnych.

S tosunki kościelne wciąż jeszcze 
przedstaw iają  się źle. W ładze kościel­
ne, kato lickie i ew angelickie, prow adzą 
politykę zdecydow anie przeciw lużycką; 
szow inizm  niem iecki w ciąż jeszcze 
święci tr ium fy  w te j dziedzinie. P a­
rafie łużyckie są w  dalszym  ciągu 
obsadzone księżm i i pasto ram i n ie ­
mieckim i, wielu duchow nych łużyckich 
musi swą służbę pełnić poza granicam i 
ł.użyc.

Sy tuacja  gospodarcza Łużyczan jest 
trudna, trudn ie jsza  niż N iem ców  łu ­
życkich. N iem cy bow iem  panu ją  zde­
cydow anie w życiu gospodarczym , m a­
ją w  ręku w szystk ie w ażniejsze p la ­
cówki gospodarcze i u trudn ia ją , jak  
'flogą, rozw ój w skrzeszonej po w ojnie 
spółdzielczości łużyckiej. W yraźną po- 
praw ę m ogłoby spow odow ać stw orzenie

banku  łużyckiego, na co jednak  nie 
chce się zgodzić ad m in is trac ja  n ie­
miecka.

W ręcz n iekorzystn ie  p rzedstaw iały  
się do n iedaw na szanse spraw y łużyc­
kiej na forum  m iędzynarodow ym . Do- 
mowiria, rozszerzając sw ą działalność 
na spraw y polityczne, zastała  tu  n ie­
m al sam e pasyw a. Spis ludności p rze ­
p row adzony  po w ojn ie  w ykazał bez 
porów nania m niej Ł użyczan, aniżeli ich 
podaw ały  obliczenia szacunkow e. Jest 
w praw dzie rzeczą pew ną, że w yniki te ­
go spisu przeprow adzonego przez u rzę­
dników  niem ieckich nie odpow iadają  
rzeczyw istości, w każdym  jednak  razie 
podw ażają  one tw ierdzen ie  o  półm ilio­
now ym  narodzie  łużyckim , k tó ry  ma 
m ieszkać na obszarze ok. 8.800 km 2, 
stanow iąc na n im  50% ludności.4) W  
rzeczyw istości Łużyczanie nie stanow ią 
na tym  obszarze naw et ‘/s ogólnego za­
ludnienia, zw łaszcza jeżeli w ziąć pod 
uwagę, że skupiła się na  nim  duża licz­
ba Niemców' repatriow anych  z C zecho­
słow acji i Polski ; odnoszących się spe­
cjaln ie wrogo do żyw iołu słow iańskie­
go. D alej, w śród  Łużyczan w ystępu je  
dotkliw y b rak  elem entu  m iejskiego i 
fachow ców  w dziedzinie adm in istracji 
publicznej w najszerszym  tego słowa 
znaczeniu. W  te j chwili nie byliby  on; 
po p ro s tu  w stan ie  obsadzić i u rucho­
mić skom plikow anego ap a ra tu  ad m in i­
stracy jnego , k tó rym  musi dysponow ać 
państw o now oczesne. W reszcie, co w y­
daje  się na jis to tn ie jsze , w szelka myśl
o  .odryw aniu od Niemiiec jak ich k o l­
w iek obszarów  je s t dziś w  sferach 
m iędzynarodow ych wysoce n iepopu lar­
na i n a tra fić  musi na  bardzo  silne i n ie ­
zw ykłe tru d n e  do przezw yciężenia opo­
ry. P ostu la t niepodległości Łużyc m ógł­
by mieć p rzy  dzisiejszym  układzie sto ­
sunków  co najw yżej znaczenie dem on­
stracy jnego  gestu. Jest on rom an tycz­
ny, a  rom antyzm  wr po lityce  nie popła­
ca. R ealnym  na tom ias t s tać  się może

4) Dane zaczerpnięte z memorandum Domo­
winy z marca 1947.

Przegląd Zachodni, n r 11-12, 1947
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p ostu la t niezaw isłości ku ltu ra lne j n a ­
rodu  łużyckiego. Po te j w łaśnie linii 
idą obecnie dezydera ty  D om ow iny, za ­
k ro jone  na m iarę bardzo  skrom ną, ale 
w łaśnie dlatego łatw iejsze do urzeczy­
w istnienia. Co praw da m ożna się w 
n ich  dopatrzyć  pew nego braku. Jest 
nim  pom inięcie czynnika, k tó ry  by 
przynajm nie j w  okresie w stępnym , za ­
n im  idee dem okratyczne staną się n a ­
praw dę dogłębną w łasnością duchow ą 
N iem ców  (jeśli to  k iedykolw iek n a s tą ­
pi...), gw aran tow ał Łużyczanom  is to tną

niezaw isłość rozw oju  ku lturalnego. — 
W yłączne poleganie na  dob re j woli po ­
stępow ych elem entów , nie stanow ią­
cych jeszcze z pew nością większości 
n arodu  niem ieckiego, tego narodu , k tó ­
ry  od  daw na dow iódł, że w szelkie um o­
w y i tr a k ta ty  są d la  niego św istkiem  
papieru , w ydaje  się bardzo ryzykow ­
ne. A le nie m ożem y żądać dla Łuży­
czan w ięcej, niż oni sam i uw ażają za 
n iezbędne dla siebie.

W ito ld  K ochański

■
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